
Człowiek W swem upodobaniu jest wymyślny, nie­
stały, i dziwaczny; ale zawsze lgnie do piękności. 
Piękność zaś w sztukach la tylko jest rzetelną, 
trwałą i nieśmiertelną, która się zasadza na praw­
dzie , a lbo, jak mówić zwykliśmy, k tóra jest zgo­
dna z naturą. Przepisy Horacego w jego Poe­
tyce, wydobyte są ze znajomości ś w i a t a , z rozwa­
żonych pilnie namiętności ludzk ich , i zc zgłębio­
nych charakterów sztuki. Trwają j u ż blizko dwa 
tysiące lat, i t rwać jeszcze będą: bo się zasadzają 
na prawdzie. Umysł ludzki może inne prawidła 
Horacemu nieznane odkryć: ale te nigdy nie będą 
wręcz przeciwne już znanym: bo prawda ogólna 
nigdy się w fałsz nie zamienia. Mamy tego przy­
kład w nowego rodzaju poezyi Ossyana, która 
malując męztwo i posępność charakteru w da­
wnych ludach północnych, żywiąc się i zdobiąc 
mitologią sobie właściwą, nie jest przepisom Ho­
racego przeciwna. 

Romantycy dzisiejsi, niedbając na te przepisy, 
muszą mieć insze, choć nie prawdziwsze; ale da­
leko dzielniejsze do bawienia i oświecania ludz i : 
muszą mieć odkryte cale nowe źródła zabawy i 
nauki. W s z a k ż e nie godzi ich się o to posądzać, 
że nie słuchają żadnych przepisów rozumu, pra­
wdy , i przyzwoi tośc i : bobyto było wyniśdź na 
Donhiszotów, i uorganizować szaleństwo. Zoba­
czmy te wynalazki w ich sztuce dramatycznej. 

Wprowadzają dziś na scenę s c j n z k i czaro­
wnic , ich gusła i wieszczby, duchów chodzących 
i upiorów, rozmowy diabłów i aniołów i t. d. 



Cóż tu w tem nowego i dowcipnego ? wszystkie 
baby wiedzą dawno o tycb pięknościach, i mówią 
o nich ze śmiechem pogardy. Te niedołężnośei i 
brednie przywołane z wieków grubijaństwa, ła­
twowierności i zabobonu, mogąż bawić i uczyć 
w ośmnastym i dziewiętnastym wieku , nie tylko 
ludzi dobrze wychowanych, ale nawet nieokrzesane 
pospóls two ? 

Kumano capiti ccmcem pictor erminam "). 

Grecy i Rzymianie ubierali p r awdę i naukę 
w przyjemne bajki , stroili ją w różne obrazy re­
ligi jne, żeby ją zrobić powabną i miłą dla l u d z i : 
dziś romantyści stroją ją w karyka turę fałszu i 
g ł u p s t w a , żeby ją shańbić i zrobić obrzydliwą. 

Grecy i Rzymianie szanowali publiczność, wy­
stawiali ją sobie, albo mieć j ą chcieli rozważną, 
udarowaną prawdziwym smakiem, znającą się na 
p ięknośc i , lubiącą przycinki i wyszydzenia zapra­
wione solą dowcipu; romantyczność bierze zbiór 
publiczności za zgraję treciarek, k tóre chce zaba­
wić przywółancmi z szesnastego wieku bredniami 
zabobonu, i wywietrzałem! dubami prostactwa. 

Pisarze dramatyczni u Greków i Rzymian 
umieli poważać swój talent, jednać mu cześć i 
podziwienie w swych pismach: wynajdowali tea­
tralne rozrywki godne siebie i s ł uchaczów; pisa­
rze romantyczni chcą tem zabawić l u d z i , czemby 
ich ledwo potrafili zabawić kuglarze jarmarkowi. 

*) Głowie ludzkiej malarz kark koński przyprawił* 



Może j a źle sądzę ; ale m i się zdaje, że wpro­
wadzać na scenę rozmowę Boga z aniołem i dia­
b łem, i uważać publiczność jakby drugiego Moj­
żesza, jestto znieważać Majestat naszej Religji . 
U Greków religija była ubóztwieniem namiętności, 
c n ó t , i przywar ludzkich; nie było więc od rze­
czy wprowadzać na scenę takich b o g ó w : ale chrze­
ści janie , korząc się i bijąc czołem przed wielko­
ścią jednego Boga, mogąż bez zniewagi Najwyż­
szej Mądrości uważać Jej cielesne objawienie, jako 
rzecz zwyczajną, i na zawołaniu P isarza ; mieszać 
Ją do ludzkich rozrywek, i Tobić Ją aktorem 
sceny? Pięknie tę uwagę wyraził nasz Karpiński: 

P o t ę ż n y B o ż e ! na ziemi i niebie 

Gdy spojrzę na dziel Twoich widowisko: 

A potem oczy o b r ó c ę na siebie, 

Jak mnie Twa Widkoic upokarza nisko! 

A l e ho romantyczność lubi przypomnienia da­
wnych obyczajów i zdarzeń narodowych, tęskni 
do wieków przesz łych , kocha-s ię w naturze pro­
stej, dz ik ie j , i nieokrzesanej!... Czary , gusła i 
upiory nie są na tu rą ; ale płodem spodlonego nie-
wiadomością i zabobonem umysłu: nie są narodo­
wością niemiecką: bo to są głupstwa ledwo nie 
wszystkich ludów pogrążonych w barbarzyństwie, 
i nie objaśnionych czystą religija. Ich wspomnie­
nie upokarza człowieka; ale w nim żalu nie wzbu­
dza. Bo nie wiem, czy człowiek może tego ża­
łować, że się pozbył urojonych bo jaźn i , i s tał się 
rozumniejszy? Dzisiejsi Grecy , W ł o s i , i Polacy, 



pomnąc na to, czem b y l i , czem być mogli, a czem 
są: mogą mieć przypomnienia żałosne, i niemi 
poezya napełniać i zbogaeać : ale nie pojmuję , co 
sobie narodowego w przeszłości mogą 2>rzypo-
mnieć Niemcy, do czegoby tak tęsknić i wzdychać 
mogli? P r z y dobrych pokarmach i napojach, jako 
darach rolnictwa i przemysłu, nikt zapewne z nich 
nic tęskni do jabłek l e ś n y c h , k o r z o n k ó w , i żołę­
d z i : w domu wygodnym któżby płakał do bud 
leśnych, do j a s k i ń , albo do jam podziemnych? 
mieszkańcy miast nie tęsknią zapewne do borów i 
l a s ó w , do napaści i krwawych bojów z Rzymia­
nami. P r z y opiece praw własności i rządnego to­
warzystwa, nikt zapewne nie wzdycha do ucisków 
i rozbo jów feudalnych. 

Ciężko więc pojąć tęsknicę romantyków nie­
mieckich: a jeszcze ciężej dostrzedz; jak ona może 
być źródłem obfitem, i żyznem polem wynalazków 
poetycznych. Stan dzikości i barbarzyństwa nigdy 
podobno nie był stanem niewinności, .chyba w uro­
jeniach poetów. Doniesienia żeglarzy i wędrowni­
k ó w , hordy Afryki i A m e r y k i , nie potwierdzają 
tego mniemania. Natura w ogóle wielka i okaza­
ła ; w pojedynczych stworzeniach ma swoje po­
waby i odrazy, ma piękności i s t raszydła , pokar­
my i trucizny, choroby i kalectwa, ma czerstwość 
i zgrzybia łość : więc to jest fałszywe myślenie, 
żeby wzięta bez braku i w y b o r u , zawsze się mo­
g ła p o d o b a ć , i być źródłem poetycznej piękno­
ści. Żaden poeta tego w nas nie w m ó w i : żeby 
było milej przechodzić się po ziemi cierniem, 



ostem, i grubym chwastem za ros ł e j , napełnionej 
gadem i wilgocią; niż po ogrodzie Pu ławsk im. 

Romantyczność nie lubi podziału sztuk tea­
tralnych na akty i sceny, i znosi je. Jestto pra­
wda nowością, ale bez żadnej zalety : bo zapewne 
mularza zacierającego dawne po murach napisy, 
nikt wynalazcą nie nazwie. Możnaby coś o tem 
powiedzieć : ale mniejsza o to, że nie masz w sło­
wach wytkniętego porządku rzeczy, byleby ten 
pokazał się w rozwinieniu sztuki , i w wystawie­
niu charakterów. Nic nie powiem o Operach, 
gdzie najwięcej zależy na upojeniu zmysłów uro­
kiem muzyki , i okazałością widowiska. A l e roz­
ważmy krótko komedyą i tragedyą. W pierwszej 
wystawiają się w swojej śmieszności przywary 
ludzkie; żeby ludzi zabawić i poprawić . Bo to 
jest w naturze miłości własne j , że nikt nic chce 
być celem pośmiewiska. Zeby tę śmieszność do­
brze i dotkliwie wyrazić, trzeba jednę tylko przy­
warę główną ciągle i jedynie mieć na o k u ; t ę 
stopniami rozwijać , wystawiać ją we wszystkich 
swoich przemianach, wybiegach i skutkach. Język , 
dowcip, ruch , ubiór i odmiana o s ó b , wszystko 
to do tej jedynie rzeczy, i do utrzymania uwagi 
patrzących, zmierzać powinno. W tragedyi albo 
zbrodnia pokazuje się dręczona zgryzotami, swą 
okropnością hańbiąca i uciskająca społeczność; 
albo malują się gwałtowne namiętności z całą gro­
madą klęsk i nieszczęść , które wleką za sobą: 
albo cnotą walcząca z wielkiemi i srogiemi prze­
ciwnościami stawia się na widok. W całym tym 



wywodzie i prowadzeniu rzeczy, trzeba chwytać i 
ogarniać czucie i u w a g ę , stopniami je przywięzy-
wać i powiększać : wreszcie podnieść do tego pun­
ktu siły i dzielności , do jakiego człowiek w t ę 
namiętność lub przeszkody wplątany przyjść może. 
Niespoko jność , t rwoga, t łum nieszczęść łzy wy­
ciskający, miotać mają udającemi i patrzącemi: i 
i c h , że tak powiem, wcielać w cierpiącego. Za ­
miar takich sztuk jest, odstraszenie człowieka od 
zbrodni jej okropnością; wystawienia mocne nie­
szczęść , w k tó re nas wtrącają rozpasane i gwał­
towne namiętności ; zachęcenie do męz twa i wy­
trzymałości w nieszczęściu. Środek do wpojenia 
ludziom tak potrzebnej nauki , jest omamienie tea­
tralne; wzbudzające c i ekawość , i kierujące całą 
potęgą czucia ludzkiego. Wszystko więc , cokol­
wiek czucie osłabia , uwagę odrywa, omamienie 
psuje, rozsądek o b r a ż a , jest przeciwne głównemu 
zamiarowi g ry , a rzetelną wadą sztuki dramaty­
cznej. Głęboka więc znajomość władz i poruszeń 
ludziach natchnęła Horacemu to wielkie prawidło : 

Sit qnodvis simplcx duntaxat et uuiim *). 

Imaginacya Pisarza gromadząc i szykując zda­
rzenia , zaostrzając ciekawość, siejąc uroki i przy-
milenia, może czasem odstąpić od dziejów krajo­
w y c h , zmyślać przypadki , stroić je w powaby 

") Niech hałda rzecz będzie jedna tylfco, i prosta: to 
jest niesplątana z iadnemi obcemi. 
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rozmaite; ale nie ma nigdy zbaczać od podobień­
stwa do prawdy. 

Ficla Toluptatiś causa, sint proxima yeris. 
A le (powiada romantyczność) tak misterno 

uszykowanie rzeczy nie jest obrazem natury, i 
zdarzeń towarzyskich. Mógłbym się tu spytać ro­
mantyków , Czy rozmowa z d i a b ł e m , przestawanie 
z czarownicami, chodzenie u p i o r ó w ; jest obrazem 
natury i dzisiejszego towarzystwa? A le nie wcho­
dząc w t o , dopiero przytoczone twierdzenie jest 
całkiem fałszywe. Prawdziwe przywary człowie­
k a , jego zbrodnie, i gwałtowne namiętności , he-
Toiczna cnota w zapasach z przeciwnościami , są 
rzetelne fakta, i sprawy towarzyskie: ich wysta­
wienie w swych śmicsznościaeh, nieszczęściach, i 
skutkach jest także naturalne i towarzyskie; bo 
jest zebrane z przypadków, przemian, i charakte­
r ó w , spotykanych w społeczności , z przyległo-
ściami albo prawdziwemi, albo zbliżonemi do pra­
wdy. Ale to wystawienie jest oddzielone od wszy­
stkich rzeczy obcych , żeby samo zajmowało 
uwagę ; a bez roztargnienia l u d z i , tym silniej na 
nich działało. Jestto malowidło, gdzie wszystko 
•usunione, co nic należy do głównej sprawy, do 
harmonji i zgody: podług przepisu Horacego. 

Ut pictuia p o ć s i s erit. 

Teatr nie jestto karczma, ani rynek jarmar-
kowy: nie jestto izba gwaru i zg ie łku , gdzie le­
dwo przywykły do reflexyi człowiek może co po­
żytecznego dostrzedz: reszta ludzi durzeje tylko 
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w ja łowem roztargnieniu, i odchodzi bez korzyśc i . 
Scena porządna i prawdziwie pożyteczna, jest salą 
zabawy i nauki dla wszystkich tam zgromadzo­
nych : gdzie pojęcie ludzkie jest bez żadnej prze­
szkody zajęte jedną tylko s p r a w ą , w rozmaitych 
postaciach występującą: gdzie 'talent prowadzony 
znajomością świa ta , bawi ludzi odsłonieniem ich 
wad i zd rożnośe l , wytyka im źródło ich cierpień 
i n ieszczęść: a pojąc ich z m y s ł y , rozrzewniając 
lub oburzając czucie, wprawia ich w omamienie; 
iż t o , na co pat rzą , zdaje im się nie udawaniem, 
ale widowiskiem zdarzeń rzetelnych. Albo więc 
romantyczność nie chce mieć teatru za szkołę dla 
l u d z i ; albo rozumie, że nauka jest łatwiejsza i 
skuteczniejsza, kiedy jest wystawiona w tłumie 
rzeczy obcych, w nieładzie i zamieszaniu. 

Wzorem romantyków stał się dziś Shakespear 
(Szekspir) *). Zył on w drugiej połowie X V I . i 
na począ tku X V I I . w i e k u , kiedy Jan i Piotr K o ­
chanowscy, Szymon Szymonowiez postawili poe­
zya nasze w wielkiej świetności. Pierwszy twórca 
dramati/ki angielskiej Szekspir, obrał j ą sobie za 
sposób do życ ia : był razem i aktorem na scenie, 
i pisarzem. Anglia nie miała za jego czasów bu­
dynków teatralnych: ale grywane były sztuki po 
tawernach i karczmach dla bawienia pospóls twa. 
Szekspir bez starannego wychowania, bez wzoru, 

") Wilhem Sliakespear u r a d z i ł s i ę w mies'cie Stńtfard 
Hrabstwa Warwick, rolsu 1304. , u m a r ł t a m ż e r . 1816, 
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beż nauki , chwycił się tego powołania z potrzeby. 
Trocbe łac iny , t łumaczenia niektórych sztuk wło­
skich i Plauta, książki historyczne, poezye kra­
jowe, powieści i romanse, jakie w ów czas krą­
żyły po A n g l j i , były całym skarbem i zapasem 
jego wiadomości. Publ iczność bez smaku, w oby­
czajach nieokrzesana i cierpka, nie ukoiła się je­
szcze po reformacyi w fanatyzmie religijnym. J ę ­
zyk angielski nie miał jeszcze ani grammatyki, ani 
prawideł pewnych: grube przezwiska, przysłowia 
i Żarty nieobyczajne, jakie były w używaniu po­
spólstwa, weszły do dzieł tego Pisarza: z których 
wie lu , sami nawet uczeni angielscy dziś nie rozu­
mieją. P i sa ł nap rędce , bez poprawy, bez wy­
gładzenia i k ry tyk i : ho nie pisał do d ruku , ale 
dla potrzeby teatru, i dla zaludnienia go chciwem 
nowości pospóls twem. Z wielkiej bowiem liczby 
sztuk, jedenaście tylko wyszło z druku za jego 
życia. Z a przykładem Szekspira zaczęli pisać i 
inn i : i po jego śmierci w zbiór własnych jego 
sztuk wmieszano cudze; z których późniejsi kry­
tycy jedne wyrzuc i l i , o drugie się dotąd spierają, 
nie mogąc naznaczyć porządku chronologicznego 
w jego pismach, bo były pisane i przepisywane 
bez daty. Szekspir był za życia bożyszczem po­
spólstwa, z niego ż y ł ; a chcąc mu się podobać, 
nie zawsze słuchał natchnienia swego talentu i 
smaku. Wyrzuca mu sprawiedliwie Samuel John­
son, że się więcej starał b a w i ć , niż uczyć. Roz­
niesiona po Anglj i sława tego wielkiego człowieka 
zjednała mu względy dworu, i panów angielskich. 
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Obeznał się z towarzystwami wyższego r z ę d u : i 
pisma jego nabrały potem gładszego t oku , i tonu 
przyzwoitszego. Nic masz w dziełach Szekspira 
żadnej prawdziwej tragedyi: jak to przyznaje sła­
wny krytyk i wydawca jego dzieł Samuel John­
son: bo we wszystkich prawie wesołość, a często 
gruba i nieprzystojna żar tobl iwość miesza się do 
rzeczy tk l iwych i okropnych. Są t o , jak dziś na­
zywają, Dramy; rodzaj z ł y , i zamiarom sceny 
przeciwny; gdzie jedno czucie osłabia i zaciera 
drugie, żadne wrażenie ostać się długo nie może : 
i zdaje s i ę , że autor, co jedną ręką nap isa ł , to 
drugą maże . Szekspir malował swój w i e k , oby­
czaje, sposób myślenia i przywary ł u d z i , z k tó­
rymi ż y ł ; malował ich tak, jak ich widział w t łu­
mie i zgiełku. Wprowadza czary, tak jak je wpro­
wadza prawie jemu spółczesny Torkwat Tasso *) 
w Jerozolimie Wyzwolonej: wywodzi na scenę 
umarłych z grobu ; bo to było prawie powsze-
chnem mniemaniem i wiarą wieku, w którym ż y ł ; 
i l u d z i , k tó rych bawił . Charaktery o s ó b , skłon­
ności i przywary pospó ls twa angielskiego są ma­
lowane z zadziwiającą trafnością; t u i owdzie wtrą­
cane zdania i uwagi pełne głębokiego pomyślenia, 
wyrażone z nadzwyczajną mocą i zwięzłością: tak 
dalece, że czytając Szekspira (mówi Pope) zdaje 
s i ę , że się tak urodzić można filozofem, jak poe-

*) Tasso u r o d z i ł s ię w Sorrento m i e ś c i e k r ó l e s t w a Nea-
p o l i t a ń s l u c g o r. 1344. u m a r ł r. V6i)S. 
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tą. Są atoli miejscami w tych zdumiewających 
wystrzałach geniuszu rzeczy i przesadzone, i na­
dęte. Zgoła sztuki Szekspira w wielu scenach i 
obrazach pojedynczo uważanych, są wyborne, traf­
ne, i zadziwiające; ale żadna sztuka w całości 
w z i ę t a , ani jest porządna, ani przyjemna. Jestto 
budynek powabu i odrazy, zlepiony ze sztuk oka­
załych i p i ę k n y c h , i z ułomków nieokrzesanych, 
grubych, a nawet obrzydliwych. Johnson m ó w i : 
ze gdyby dzisiejszy autor podobną sz tukę nap i sa ł ; 
nikłby może do jej końca w teatrze nie dosie-
dział *). Sztuki Szekspira wystawiane dziś na tea­
trze londyńskim obcinają z wielu miejsc albo cie­
mnych, albo nadto odraża jących; Angl icy lubią, 
j e , i na nie się cisną: bo Szekspir jest ojciec ich 
dratnatyki: bo w nich widzi pospóls two obyczaje 
swoich p r z o d k ó w , i samo siebie: a konlenie z 
tego, czem jest; nie dba ani o p o p r a w ę , ani o 
wydoskonalenie smaku : bo w nich są rzeczy, kt,óre 
tak dziś bawią lud angielski, jak go bawiły w 
X V I I . w i e k u : bo w tych sztukach wiele jest pra­
wideł rozsądnego życia i uwag roz t ropnośc i , czę­
sto poczya p i ę k n a , którą Szekspir znacznie wy­
gładził; bo nakoniec człowiek światły i rozważny 
lubi słyszeć dobrze przez ak torów wymówione i 
wydane te miejsca, którym się d z i w i , i k tóre 
umie na pamięć. A le pisarze dramatyczni dzisiejsi ' 
w Anglji nie naśladują tego, co jest w Szekspirze 

') Prefacc to S U a k e s p e ą i pnblished i n fhe Year 1768 . 
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naganne, co prawidłom sztuki przeciwne, i co na 
wiek dzisiejszy nie przystoi. 

T u wypada ciekawe zapytanie : czyby był 
Szekspir tak p i s a ł , gdyby był znał przepisy Ary­
stotelesa i Horacego; gdyby się był dobrze obeznał 
z dziełami Greków i Rzymian ; gdyby był czytał 
Rassyna i Moliera, zgo ła , gdyby był miał tyle 
nauki i świat ła , ile pisarze dzisiejsi? Prawda, że 
nauki bez uwagi i po rządku łapane i tłoczone, 
mogą głowę do nieb niestworzoną wykrzywić , i 
zamienić literata na uczonego kuglarza lub sza­
leńca : ale porządnie w r a ż a n e , trafiwszy na praw­
dziwy talent, wydobywają go , k a r m i ą , gładzą i 
zbogacają. Robią go zaiste ostrożnym i uważnym, 
a przeto milszym i trafniejszym; ale mu siły i 
dzielności nie odbierają i nie ujmują. Geniusz 
jestto rzadki i kosztowny klejnot, w którym sztuka 
i ' po lo r odsłaniają rodowitą jego cenę i świetność. 
Nie wdając się w domysły na rozwiązanie rzuco­
nego pytania, zrobię tu pros tą u w a g ę : że Szeks­
p i r , pisząc za panowania Elżbiety^ i malując swój 
w i e k , nie przybierał zapomnianych zwyczajów i 
mniemań z czasów kró la Alfreda; więc zapewne, 
gdyby pisał i malował ludz i w wieku dziewiętna­
s tym, nie wprowadzałby na scenę niedorzeczności 
wieku szesnastego. Jego płodny i bystry talent 
upat rzy łby w mniemaniach i pos tępkach naszego 
wieku nowe i ciekawe widowisko: aniby wywoły­
wał z grobu dawno zagrzebanych g ł u p s t w : boby 
ich dosyć postrzegł w żyjących.. Jeżel i Szekspir 
w znajomości dworu i towarzystwie panów angiel-
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skich przejął ton przyzwoit9zy; zapewneby się był 
pozbył wielu nieprzyjemności w towarzystwie Gre­
ków i Rzymian. "Udarowany twórczą siłą, możeby 
nie porzuci ł i ch prawideł dla tego, że są do za­
chowania trudne. Prawdziwy geniusz nie zraża 
się t rudnośc iami , ale się z niemi mierzy i passuje. 
Gdyby się był Szekspir p rzekonał , że teatr nie 
tylko jest dla zabawy, ale i dla nauki ; zapewne-
by nie dawał lekcyi moralności w nieładzie i roz­
trzepaniu. T e n , k tó ry objawił tyle prawd wiel­
k ich i nowych z właściwą sobie mocą, zapewneby 
błędów i wad powszechnie uznanych nie wysta­
w i a ł , i nie opowiadał za wzory , ani utwierdzał 
ludzi w zarazie i nierozsądku. S łowem, niepo-
Irzebahy Szekspirowi robić się osobliwszym i dzi­
wacznym, żeby uchodzić za oryginalnego. 

Johnson, uznając jedność rzeczy, jako istotną 
w sztuce dramatycznej, i broniąc Szekspira w złej 
sprawie, ma prawidło jedności czasu i miejsca za 
niepotrzebne, i więcej męczące p i s a r z ó w , niż ba­
wiące słuchaczów. B o , powiada, każdy wie i 
czuje, że jest na teatrze; i że to , co w i d z i , jest 
tylko udawaniem. N i c dbając o tę j e d n o ś ć , mo­
żna więcej wprowadzić rozmaitości : a gdzie wię­
cej rozmaitości, tam więcej zabawy. Trzyma więc 
Johnson, że illuzya czyli omamienie, za którem 
się tak ubiegają pisarze, nie jest istotnym przy­
miotem sztuk dramatycznych. Tej ilhizyi sztuki 
Szekspira sprawić nie potrafią: ale trzeba nie w i ­
dzieć dobrze pisanych, i dobrze udawanych sztuk, 
żeby tak sądzić. 
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W sztuce teatralnej przywara, cnota, zbro­
dnia, lub namiętność wystawia się w samej akcyi: 
to jest, w swoich pos tępkach i w samem działa­
n i u ; więc powinna się ta akcya wydawać w ubio­
rze miejsca i o s ó b , w j ę z y k u , ruchu , i w całej 
fizyonomji a k t o r ó w ; żeby się przelewała w słu­
chających, zajęła silnie i ch z m y s ł y , opanowała 
ich u w a g ę , i rosnącą coraz bardziej ciekawością, 
t rzymała tęż uwagę jak wlepioną w rzecz , która 
się udaje przez całą osnowę gry: bez zmordowa­
nia baczności , i z coraz większą lubością. Tego 
niepodobna dokazać , bez ścisłego zachowania je­
dności rzeczy, czasu, i miejsca. Znieśmy tę je­
dność ; a illuzya, k tóra jest jak duszą wystawy 
dramatycznej, zginie. N a ten czas sztuka, będzie 
dialogiem, rozprawą, albo kazaniem; ale nie sztu­
ką teatralną. Rozmaitość jest prawda istotną rze­
czą do zabawy, i do utrzymania uwagi , a zatem 
do dobroci dz ie ła ; ale ją trzeba znaleźć i wydać 
w samej wystawionej sprawie, w jej przemianach, 
wykrę tach i p rzy leg łośc iacb , nic zaś w rzeczach 
obcych zbieranych po różnych miejscach i czasach. 
Jestto prawda najtwardszą do pokonania trudno­
ścią : jestto skała, o którą się rozbijają nawet nie­
pospolite talenta. Szekspir- może o tem prawidle 
nie wiedzia ł : ale to był l e w , który bez przewo­
dnika torował sobie drogę po nieznanych puszczach 
i za roś lach , zostawując ślady swej zadziwiającej 
s i ły ; romanlyezność zaś , znosząc prawidło jedno­
śc i , jestto lis w bajce E z o p a , d la k tórego wino­
grona niedojrzałe dla tego, że za wysoko wiszą. 

To>r.. V . 2 

f ^ 



— 18 -

Rozważmy teraz te nozuce zimnego rozsądku, 
których, romantyczność nie c ierpi , jako głównego 
nieprzyjaciela piękności poetycznej. Rozsądek, 
jestto nieubłagany sędzia spraw ludzkich, tak cie-
łesnych, jak umysłowych. W przedsięwzięciach 
śmiałych i niebezpiecznych nie zważamy na niego: 
boby nas może wstrzymał od dzieł wielkich i nad­
zwyczajnych, gdzie się puszczamy częstokroć na 
trafy lub chybienia losu, ważąc wszystko za Wszy­
stko. Te śmiałe przedsięwzięcia mogą się udać 
bez rozsądku; ale się bez niego u t r zymać , ani 
wielkich i dobroczynnych skutków wydać nie mo­
gą. Wieleż to pomyślnie zaczętych wielkich dzieł 
ginie i źle się kończy , dla tego; że ich nie pro­
wadził rozsądek , ale wygórowana namiętność. 
Umysł ludzki w swych robotach i wynalazkach 
ma także przedsięwzięcia śmiałe i niebezpieczne: 
które bez rozsądku tak giną i upadają , jak inne 
dzieła ludzkie. Można mówić , że tylko sam roz- , 
sądek nadaje im wartość i t rwałość. W sztukach 
nadobnych nierozsądna piękność albo jest przemi­
jającą i znikomą, albo żadną : jestto błyskotka, 
która nas swoją nowością, albo pozornością poty 
tylko uwodzi; póki jej rozsądek nie rozproszy i 
nie zgasi. 

Może nie jeden romantyk albo się obruszy, 
albo rozśmieje; żem w uwagach na ten rodzaj p i ­
sania przytoczył Horacego, i sądziłem romanty­
czność z praw, k tórym nie podlega. Jam atoli 
szedł tylko za prawidłami rozsądku ; bo krytyka 
jest jego sprawą: bo nie znam innej drogi w roz-



t rząsaniu robót umysłowych, i w dochodzeniu ich 
wad lub zalet. W prawidłach Horacego widzę 
wzór prawdy i p iękności , widzę znajomość świata 
i poruszeń ludzk ich , widzę sztukę wypolerowa­
nego nauką , a prowadzonego przyzwoitością to­
warzyską talentu; widzę naukę dla ludzi upatrzo­
ną , nie w grubijaństwie pogrążonego kiedyś pro­
stactwa, ale w obcowaniu wygładzonego towarzy­
s twa; to jest, nie w tem, czem ludzie mogli być 
k iedyś ; ale wr tem, czem są teraz. Teatra są dla 
miast i ich mie szkańców, dla ich zabawy i nauki, 
dla opowiadania im w rozrywce obyczajności, roz­
sądku i smaku: nie wiem, czy takie zgromadzenie 
przystoi bawić dubami bab wiejskich? Prawdziwa 
piękność w sztukach nie boi się rozsądku: owszem 
całkiem się jego próbie poddaje. D l a czegóż dzie­
ła sz tuk i , im dłużej t rwają , tym więcej nabierają 
szacunku, tym nas bardziej w zadziwienie wpra-
wują? bo rozsądek im się w nie dłużej wpatruje, 
im je ściślej w drobnościach nawet roztrząsa; tym 
w nich więcej widz i prawdy i talentu. W litera­
turze, dzieła Greków i Rzymian od k i lku tysięcy 
la t nic przestają być dla ludzi podziwieniem i ros-
koszą ; pisma Rasyna i Moliera, sto lat j u ż trwa­
j ą c e , im są bardziej rozważane , im głębiej grun­
towane, tym się wydają piękniejsze. Sam nawet 
smak w sztukach nadobnych zdaje m i s i ę , że nic 
innego nie jest, tylko instynktowy rozsądek , co 
do rzeczy drobnych, i co do delikatnego ich czu­
cia. Rozsądek więc jest nieprzyjacielem fałszywej 
tylko j ale wielką próbą i podporą t rwałej i rze-
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telnej piękności : on tylko jeden broni ją skute­
cznie od pocisków niewiadomości i zawiści , i na­
daje jej nieśmiertelność. 

Zobaczmy teraz, do czego prowadzi unikanie 
rozsądku w romantyczności. Jej głównem prawi­
dłem jest: nie krępować imaginacyi ludzkiej ża-
dnemi prawidłami sztuki ; rozumiejąc , że wolna 
od wszelkich p rzep i sów, rodzie będzie cuda w 
swej swobodnej rozpuście. Ze wszystkich władz 
duszy ludzkiej imaginacya jest najdzielniejszą, ale 
też bez wędzidła , najniebezpieczniejszą i najszko-
dliwszą. Wszystkie wymysły bezbożności , wszy­
stkie sproshości zabobonu w fałszywych religijach, 
wszystkie dziwactwa i niedorzeczności w filozofji, 
są to dzieła rozpasanej imaginacyi- Ona równie 
usługuje cnocie i zbrodni, jest matką piękności i 
po tworów, stworzycielką prawd i błędów. Histo-
rya świata i nauk pokazuje nam: że imaginacya 
tem jest w życiu umystowem, czem są namiętności 
w życiu zwierzęcem człowieka: tojest, źródłem 
wielkich cnót i zbrodni, wielkich prawd i fałszów 
okropnych. Zdaje mi się więc, że radzić ludziom 
na sztukę pisania imaginacya rozpasaną bez wodzy 
i p rawid ła , prawic na jedno wychodzi; co prze­
pisać rozpuszczone namiętności za prawidło życia 
moralnego, i zrobić świat tak umysłowy jak to­
warzyski polem burzy, gwałtów i spustoszenia. 
Imaginacya i namiętności bez wodzy rozumu, są 
zawsze występne i szkodliwe; tak, jak pod jego 
rządem są zbawienne i dobroczynne. Prawid ło 
więc romantyczności dla prawdziwego geniuszu nie 
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potrzebne, a podane powszechnie jakby na nowy 
rodzaj pisania, jest otworzoną drogą do robienia 
szaleńców. Nie jest ono jednak wymyślone bez 
fundamentu. Rzućmy uwagę na szkołę Niemiec 
pó łnocnych , a pos t rzeżeniy; że tam wszystko dziś 
dąży do romantyczności powszechnej. 

Jak - p rędko ludzie porzucil i obserwaeyą i do­
świadczenie , i tę od Lokka dowiedzioną us tawę: 
że wszystkie pozuawania nasze biorą początek ód 
zmys łów; jak prędko wbi l i sobie w głowę, że du­
sza ma jakąś tajemną siłę widzenia bez granic, że 
ma wrodzone sobie wiadomośc i , o k tórych trzeba 
się d o w i a d y w a ć , nie przez nauki , nie przez drogi 
dotąd skazywane; ale przez wprowadzenie jej w 
stan bytu nadzwyczajny; należało j u ż porzucić 
wszystkie prawidła rozsądku w tym nowym świe­
cie badania. Język zwyczajny, nie mógł j u ż słu­
żyć do rzeczy zmysłom niedostępnych. Więc zro­
biono język mistyczny, wprawiono się w tłuma­
czenie tego, czego ani p iszący, ani czytający nie 
rozumie, i całą naukę tak nazwanej filozofii zło­
żono jakby z ar tykułów nowej wiary, pełnej nie­
pojętych tajemnic*). Wszystkie przepisy i wia­
domości nauk na nic się j u ż nie zdadzą: bo tam 
wszystko zależy od objawiania się duszy od zmy-

") C z y t a ł e m w gazecie literackiej niemieckiej rccenzyą-
nowej loyiki: gdzie autor radzi c h r o n i ć s ię M a t e m a t y k ó w , 
jako ludzi bardzo niebezpiecznych do wzrostu i p o s t ę p k u 
nowej filozofji. Nie m o ż n a mu w tom z a p r z e c z y ć trafnej 
p r z e z o r n o ś c i . 
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słów oderwanej. D l a tego Metafizycy szukają dróg 
tego objawienia, tłumaczą je i skazują. Literaci 
szukają w objawieniu nowych piękności, a Medycy 
także , jv ^objawieniu wypytują się o sposoby lecze­
nia. Żeby zaś wzajemnie sobie us łużyć , i poznać 
związek tych nowych wynalazków; literatura opę­
tała teatr diabłami; a medycyna pracuje nad spo­
sobieniem Exorcistów. Marzenia we śn ie , p lo tk i 
konwulsyjne, bierze ona jak niegdyś w Dodanie 
za wyroki prawdy; i wprawia umyślnie ludz i w 
choroby nerwowe, żeby się od nich dowiedzieć 
sztuki leczenia. Pójdzie więc nie długo za tem, 
Że wprowadzać będzie ludzi w paroxysm szaleń­
stwa, żeby się od nich dowiedzieć prawideł mą­
drości. Te barbaryzmy j u ż nie śmieszyć; ale 
gorzko trapić muszą gruntownie uczonych i uta­
lentowanych tego narodu l u d z i , w idząc , że ich 
szkoła zamieniła się dziś dla młodzi na szkołę 
zarazy. 

Owoż! do czego prowadzi uporczywa żądza 
znaczenia, i ambieya oryginalności! Przedziwnie 
ją odmalował Horacy w owym poecie, k tóry z 
zimną rozwagą rzuci ł się w gorejącą E t n ę , żeby 
zostać bogiem. . 

Deus immorfalis bnberi 

Dum cupit Empcdocles, sirdentem frigidus Actnam 

Insiluit. Sit jus , liocatcjuc perire poetis. Arspoiit. 

Wszakże i ta nawet nauka nie jest nowym 
wynalazkiem, ale jest tylko przerobieniem dawnej 
sekty pobożnych Idealistów;, w którą się wpląta ł 



— 25 — 

sławny i wymowny Mallebranclie, utrzymujących: 
że my w naszych poznawaniach całkiem nie zale­
żymy od zmys łów; ale że wszystko czujemy, po-
znawamy, i myślimy w Bogu. Dohrze więc na­
pisał K r a s i c k i : 

Śmiałość głupstwa dumnego czyni fdozofy. 

Sat. Mędrek. 

M y Polacy! zostawmy obcym to pole chwa­
ł y : bądźmy skromniejsi w naszych zamiarach, a 
trzymajmy się rozsądku. Słuchajmy nauki Lokka 
w F i l o z o l j i , p rzep isów Arystotelesa i Horacego 
w Literaturze; a prawideł Bakona w naukach ob­
serwacyi i doświadczenia. Uciekajmy od roman-
tycznośc i , jako od szkoły zdrady i zarazy! 

Romantyczność radzi porzucić wszystkie pra­
widła sz tuki ; żeby nabyć znaczenia w niepodle­
g łośc i : my pos tanówmy sobie, unikać bezprawia 
i rozwiozłośei : bo te prowadzą nie do znaczenia, 
ale do nierządu i barbarzyństwa. 

Romantyczność m ó w i : durzmy łudzi , poka­
zujmy im duby, znieśmy prawa nauki i -rozsądku, 
żeby nie było prawidła do sądzenia nas! my sza­
nujmy od dwóch tysięcy ła t przepisane prawa, 
k tó re potwierdzi ła prawda i doświadczenie: bądź­
my im posłuszni ; bo one wydały tak wielkich l u ­
d z i , jakich jeszcze nie urodzi ła , i podobno nigdy 
nie urodzi romantyczność. Pomyślmy sobie: że 
nowość bez prawideł , może być dziwactwem, albo 
rozpaczą głów dumnych, a zatem środkiem nie­
bezpiecznym dla oświaty krajowej. Starajmy się 
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tak pisać i myśleć , żebyśmy się nigdy nie bal i sa­
d u , w trybunale prawdy, przyjemności , i smaku. 

Romantyczność m ó w i : Enrypid, Sofokles, Mo­
liera i Radne są nadto misterni; ponieważ im 
ciężko w y d o l a ć , zostańmy Szekspirami! my , wie­
dząc o t em, że się tak nie zostaje Szekspirem, 
jak Grafem lub Baronem, rozważmy sobie: że 
wszystkie układy ludzkie na wystawienie geniu­
szu , lub dzieł jemu właściwych, są śmieszne i 
daremne; bo geniusz jestto uprzywilejowana od 
natury istota, której żadne przepisy i układy ludz­
kie nie potrafią utworzyć: że podrzeźniając Szeks­
p i r a , możemy się zarazić jego b ł ędami , ale nie 
dosięgnąć w niczem jego wielkości ; przez co co­
famy oświeccuie o dwa w i e k i , niszczymy smak, 
jeżeli jest j ak i w narodzie ; i naprowadzamy ludzi 
na niedorzeczności. Dzikość i nieokrzesanie szpecą 
talent, nie przydając mu si ły; kiedy polor i upra­
wa zbogacają go, zdobią, i rodowitą jego wie l ­
kość czynią powabniejszą i okazalszą. Rozważaj ­
my więc i pielęgnujmy wysokie myśli wielkich lu ­
d z i : bo te nas doskonalą; ale odrzucajmy ich błę­
dy i ułomności: bo te nas upodlają i psują. W a d y 
i przywary należą do złego wychowania, do nie­
uwagi , albo namiętności: same zaś prawdziwe pię­
kności należą do siły niepokalanego talentu; więc 
nie pierwsze, ale drugie służyć nam za wzór po­
winny. 

Romantyczność jeszcze odrzuca doświadcze­
nie , burzy imaginacyą przeciwko rozumowi, i za­
pala jak wojnę domową między władzami czło-
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wieka. Nie słuchajmy tych poduszczeń spisko­
wych : bo najpiękniejsze twory ludzkiego umysłu 
są to dzieci pokoju, zgody, i harmonji między 
wszystkicmi siłami duszy; k tó re się nawzajem w 
ich wydaniu łączą i posiłkują. Nie wchodźmy w 
zapasy z żadnym obcym narodem, nie zazdrośćmy 
żadnemu jego chwały i za szczy tów; ale się sta­
rajmy pomnażać nasze własne . W domu tylko* 
w dobru i pożytkach naszych ziomków szukajmy 
znaczenia i s ł a w y : bo wziętość Narodu u zagra­
nicznych , rodzi się i wynika z wielkiej massy za­
szczytów domowych. 

Pisałem w Wi ln i e dnia "/14 Grudnia r . 1818. 

O F I L O Z O F I I . 
Rzecz czytana na Scssyi Literackiej Uniwersytetu. 

fVileńskieyo dnia ls/»7 Kwietnia r. 1819.. 

Ledwo nie wre wszystkich odnogach, wiado­
mości ludzk ich , Grecy by l i w znanej nam staro­
żytności najuczeńszym narodem. Świadczą to ich 
pisma, k tóre nas doszły albo w ich j ę z y k u , albo 
W przekładaniu łaehiskiem lub arabskiem. To , co 
nam powiadają o nauce Indyan, Egipcyan , Chiń­
czyków i Chalde jczyków, po ściślejszein roztrzą-
śnieniu d o w o d ó w , jest tylko domysłem, i słabo 
wspar łem mniemaniem. Tak nazwana nawet Astro-
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